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Reorganizacja c. k. Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego, i nowe
prezydjura.

Opinja publiczna dawno już orzekła potrzebę reorganizacji 
naszego Towarzystwa gospodarskiego. Wybitniej jednak nad  głos 
opinii, pszeinawiaf za tem  rzeczywisty stan T o w arzys tw a:  —  
korporacja is tn ia ła , liczyła w całym kraju  tylu członków, ile 
żadne inne Stowarzyszenie krajowe niemiało, rozporządzała zna- 
cznemi funduszam i m a te r ja ln em i, ale niebyła ona te m ,  czem 
być pow łnna , t. j. ogniskiem ruch u  rolniczego w naszym kraju 
i dźwignią jego. Rozumie się , że stan ten Towarzystwa niejest 
winą ani osób, wchodzących w  skład Towarzystwa, ani też po 
wielkiej części o s ó b , k tó re  stały u  s te ru  jego. Dotychczasowy 
brak żywotności Towarzystwa pochodzi głównie z innych przy
czyn , zupełnie niezawisłych od n i e g o , —  pochodzi z winy poli
tycznych okoliczności, wśród jakich istniało Towarzystwo.

Ostatnie walne Zgromadzenie dało wyraz tem u  ogólnemu 
poczuciu potrzeby radykalnej zmiany za sad ,  na których oprzeć 
się m a istnienie Towarzystwa u ch w a łą ,  polecającą Komitetowi 
w ypracow anie  nowych statutów. W ypełn ienie  tej uchwały  sta
nowiło przedm iot ostatnich kilku posiedzeń Komitetu.

Gdy zechcemy zastanowić się uważnie nad treścią zasa
dniczych punktów  przyszłej organizacji T ow arzystw a, uchw alo
nych przez K om itet,  to m usi nas owionąć lepsza otucha co 
do bytu T ow arzys tw a , chociażbyśmy byli i największymi pessy- 
mistami w  tym  względzie. Przez przyjęcie zaproponowanych 
zm ian , cały organizm Towarzystwa straciłby dotychczasową swą 
cechę beztreściwej fo rm alis tyczności, a stałby się natom iast 
korporacją, opartą na zasadach racjonalnych, i członkom swoim 
m ogących przynieść faktyczną korzyść, co jedynie może się 
stać pewną rękojm ią pomyślności dalszego jego rozwoju.

Każdy, zapatrujący się na rzecz ze stanowiska praktyczne
go przyznać m u s i ,  że istnienie Towarzystwa centralnego w o r
ganicznym związku z Oddziałami powiatowemu musi pociągac za
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sobą  dw ie  e w e n tu a ln o ś c i : albo rnusi być  c i e n i e n i , bez r e 
a lnego  b y t u ,  albo m usia ło by  k rę p o w a ć  sam ois tny  rozwój 
Oddziałów . D la tego też  n iechcąc  dopu śc ić  do tej osta tn ie j  wy- 
n ik ło śc i ,  kon ieczna  zachodzi po trzeba  rozwiązania  T ow arzystw a  
c en tra ln ego  jako sam ois tne j  korporac j i  o rg a n ic zn e j ,  a roz łoże
nia  jego  zadań  na  Oddziały pow ia tow e.

Jeźli z adan iem  je s t  naszego  T o w a rz y s tw a  dźw iganie  k ra jo 
wej p rodukc ji  r o ln e j ,  przez u d o sk o n a len ie  sp o so b ó w  odbytu  
w y p ro d u k o w a n y c h  p łodów , szerzen ie  poży tecznych  w iadom ości  
go sp o da rczych  w  k r a j u , u ła tw ien ie  cz łonk om  sw oim  nabycia  
rozm a itych  poży tecznych  a r ty k u łó w  g o sp o d a rc z y c h ,  jak  np. soli, 
nasion , narzędzi ro ln iczych  i t. d. to  sc en tra l izo w ane  S to w a rz y 
szen ie  żadną m ia rą  n ie  je s t  w  s tan ie  tak  zadow aln ia jąco  w y 
w iązać się z tych  licznych w ym o g ó w , jak  lokalne  T o w arzystw a  
d ro bne .  Każdy taki Oddział przybierze  c e c h ę ,  w łaśc iw ą  tej o- 
kolicy gdzie i s tn ie j e , tak  że bezpośredn io  za in te re su je  cz łonków  
s w o ic h ,  bo każdy  z nich znajdzie w  nim  t o ,  czego w łaśnie  
p o t r z e b u je ,  co jego  specja ln ie  o b c h o d z i :  wie że na zg ro m a d ze 
n iach  będzie  m o w a  przew ażn ie  o pszenicy , jeźli w  pow iec ie  są 
g ru n ta  p sz e n n e ,  a n ie  o rzepie  lub o o w s ie ,  wie że n iebędzie  
zm uszony  s łu c h a ć  obsze rn ych  t rak ta tó w  o le śn ic tw ie ,  gdy  o k o 
lica n ie  obfituje w  d rzew o  i t. d. Otóż nadan ie  O ddzia łom  zu 
pe łne j  au to nom ii  co do ich dzia ła lności  w e w n ę t r z n e j ,  zape
w nia jąc  cz łon ko m  T o w a rz y s tw a , a w zględnie  O ddziałów  p ra k ty 
czną korzyść  o so b is tą ,  korzyść  n a m a c a ln ą ,  wieje  w  całą in s ty 
tu c ję  tyle r u c h u , że n iezaw odn ie  s tan ie  się ona korporac ją ,  
posiadającą  w a ru n k i  praw dziw ej żyw otnośc i.  Bez obaw y p rze 
k ro czen ia  g ran ic  słusznośc i m ożna  p o w ie d z ie ć ,  że T o w arzys tw o  
nasze  u t rzy m y w a ł  tylko  przy życiu przez lat tyle pietyzm  pa- 
tryotyczny cz łon kó w  jego , a teraz  byt jego  m a  oprzeć  się na  w ła 
snym  in te res ie  członków , co u m ie ję tn o ść  sp o łeczna  nazyw a 
przecież jedynie  p ew ną  p o dpo rą  asoc jac j i ,  i n ieodzo w ny m  jej 
w a ru n k ie m .

L ecz  ró w n ie  ważną  r z e c z ą , jak  nad an ie  jakna jw iększe j  sa 
rn oistnośei Oddziałom  pow ia to w ym , jes t  także i u trzy m an ie  wę-
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z ła ,  łączącego  je  w o rgan iczną  je d n o ś ć ,  obe jm ującą  całą  w ię k 
szą część  k ra ju  naszego. U c h w a ła :  -T o w arz y s tw o  c en t ra ln e  nie 
is tn ie je ,  tylko w ładze  centralne*  s ta n o w i ,  że te raz  T ow arzys tw o  
cen tra ln e  n ieb ęd zie  c iężyć Oddziałom, a Oddziały n ieb ę d ą  p rze 
szkadzać  T o w a r z y s t w u , jak  to  poniekąd  m iało m ie jsce  d o ty ch 
czas , a le to, co n ie  je s t  ivspolne w szys tk im  O d d z ia ło m , p o w ie 
rzy się t y m , k tó ry ch  to  o b c h o d z i , a ty lko  Sprawy ogólnej wa
gi n a leżeć  będ ą  do zak re su  dzia ła lności w ładz  cen tra lnych .  
W ła d z e  c en tra ln e  u t rzy m y w a ć  b ę d ą  w e  w szys tk ich  O dd z ia łach  
reg u la rn y  r u c h , a dzia łanie  i c h , jako  in s ty tu c j i , wyszłej ze 
sw o b o d n eg o  w y b o ru  w szystk ich  Oddziałów, będzie  m iało  w a g ę  
na jkom p eten tn ie jszego  g ło su  w  sp ra w a ch  ro ln ic tw a  k ra jo w ego ,  
bo  w yrazu  opinii o gó łu  św iatlejszej części ludnośc i  rolniczej 
kra ju .

U c h w a ła :  - J e d n y m  z ś ro d k ó w  do dopięc ia  celów  T o w a 
rzys tw a  j e s t  zjazd ogó lny  m iłośn ików  g o sp o d a rs tw a * ,  je s t  bez-  
w ą tp ie n ia  jed n y m  z najszczęśliwiej p o m yślany ch  ś ro d k ó w  do 
na d an ia  T o w a rz y s tw u  n a sz em u  prak tyczne j  użyteczności.  Dla 
p rzy k ład u  n iezaw adzi tu  m oże  w sp o m n ie ć  o tak zw an y ch  - se j 
m ik ach  gospodarsk ich* , k tó re  od d w ó c h  lat o dby w ać  się z a 
czę ły  w T o run iu .  P o  całej ziemi polskiej roz leg ły  się doniosłym  
e c h e m  praw dy, k tó re  na  zjazdach tych  w ypow iedziano . Bardzo 
często  m ożna  słyszeć —  i zdan iem  naszem  zupełn ie  s łuszne  
u ty sk iw a n ia ,  że na  ogó ln ych  zg ro m ad zen iach  sp raw y  ad m in i
stracy jne  T o w a rz y s tw a ,  poch łan ia ją  n iem al  cały  czas ich t r w a 
nia , gdy o rzeczach  czysto  rolniczej t re śc i  zam ało  je s t  na 
n ich  m ow y. W ię c  insty tuc ja  c o roczny ch  z jazdów -m iłośn ików  
gospodarstw a*  u su n ie  tę  us te rkę .  Zasady  gospodarcze , przez z u 
pe łn ie  sw o b o d n ą  dyskus ję  ro z eb ran e  w szech s tro n n ie  na  zjaz
d a c h ,  będzie  p o tem  T o w arzys tw o  p rz ep ro w a d za ć  w  p rak ty czn e  
w y kon an ie .  N iezaw odnie  zbyteczną  by łoby  z naszej s t rony  rze
c z ą , szerzej ch c ieć  tu  o m aw iać  poży tk i ,  jak ie  z tego  dla ro l 
n ic tw a  naszego  w y n ik n ą ć  by  musiały.

U w aru n k o w a n ie  liczby de legatów , w y s łać  się m ających  na 
ogólne  z g r o m a d z e n ie , liczbą członków  Oddziałów, je s t  czem s
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tak  sfusznem i tak n a tu ra ln em , że nieuważamy za potrzebne 
uzasadniać tego obszerniej. T rudno  bowiem  żądać ,  aby Oddział, 
mający mniej niż 2 0  członków, rów ny głos miał w zgromadze
niu delegatów, jak Oddział, liczący kilkadziesiąt, albo i więcej 
członków.

Podnieść  tu  musimy także i uchw ałę  K o m ite tu , aby za
pro jek tow ać jako jednostkę  wkładki członków Towarzystwa kw o
tę  czteroreńskową. Doświadczenie powszechne dostarcza aż n ad 
to dowodów, że Stowarzyszenie, zapomagające się tylko wyso- 
kiemi ofiarami swoich członków, bez wynagrodzenia im tej o- 
fiary odpowiedniemi korzyściami, niejest w  stanie rozwinąć się 
bardzo. Jeźli należenie do Towarzystwa zapewni członkom rze
czywistą korzyść prak tyczną , to niezawodnie będzie ono miało 
tyle członków, że drobne ich wkładki wyśmienicie zastąpią 
wysokie opłaty dotychczasowe.

Podnieśliśmy tu  pojedyncze ważniejsze ustępy uchw alo
nych przez Komitet nowoobrany  zasadniczych punktów  oparcia 
przyszłej organizacji Towarzystwa. Szczupłe ram y pisma nasze
go niedozwoliły nam  szerzej je uzasadniać —  ograniczyliśmy się 
na tern miejscu niemal tylko na pobieżnem wymienieniu ich, 
a treść  ich niechaj już sama przemawia za niemi. Nie
zawodnie zostanie to na całe życie miłą pamiątką dla te ra 
źniejszych członków K om itetu , że im to właśnie dostało się w 
udziale zadanie opracowania nowych norm  ustroju  w ew n ę
trznego naszego Towarzystwa gospodarczego. Z powierzonego 
sobie zadania wywiązali się w ten  spo sób ,  że z uzasadnioną 
pewnością m ożna się spodziewać jaknajpomyślniejszego rozwoju 
T o w arzy s tw a , gdyby przedłożony przez Komitet p r o je k t , ze
chciało ono zamienić w obowiązującą uchwałę.

Na zakończenie słów kilka o stanowisku nowoobranego,
i zatwierdzonego już przez cesarza prezydjum.

Każdy przyzna , że w obecnej przejściowej e p o c e , obo
wiązki k ierowników Towarzystwa więcej bez wątpienia w ym a
gać będą sprężystości i wprawy w zawiadywaniu sprawami pu- 
blicznem i, niż kiedykolwiek indziej. Przez rozczłonkowanie się
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Towarzystwa w Oddziały, z k tórych każdy z osobna m a być niemal 
zupełnie samoistną korporacją, gadan ie  kierownictwa centralnego 
stało się nieskończenie trudniejszem i więcej skom plikowanem  
niż to dotychczas miało miejsce. P o trzeba  będzie rozwinąć 
bardzo wiele e n e rg i i , tak tu  i zaparcia się s ie b ie , aby potrafić 
niezachwiać się na tem , równie trudnern jak  zaszczytnem s ta
n ow isku , i aby władze centralne rzeczywis'cie uczynić tem, 
czem one powinne być z litery s t a tu tu , t. j. o g n isk iem , w 
k tórem  zestrzeliwałaby się różnorodna czynność Oddziałów w 
harmonijną jedność.

Przejęta poczuciem potrzeby takiego k ierownictwa w ięk
szość członków Towarzystwa naszego , obrała na prezesa p. 
Kazimierza Grocholskiego. Imię nowego prezesa znane jest li 
tylko ze służb jego sprawie publicznej. W  S e jm ie ,  w Radzie 
p ań s tw a ,  a wreście i w Wydziale krajowym  zasłużył sobie p. 
Grocholski rzetelną pracą na powszechne zaufan ie , a k tórem u 
to zaufaniu ziemianie nasi dali wyraz, dodając do innych urzę
dów je g o ,  k tóre on piastuje ze sw obodnego wyboru  w spóło
bywateli ,  i urząd naczelnego kierownika Stowarzyszenia , obej
mującego w sobie całą światlejszą część rolniczej ludności k ra 
ju. Jak  wskazaliśmy w yżej,  zadanie prezesa centralnego będzie 
miało teraz bardzo wiele analogii z zadaniem  Wydziału krajo
w ego w obec Rad  gminnych i powiatowych. A właśnie p. 
Grocholski jes t  w  Wydziale krajowym refe ren tem  spraw gmin
nych. W ięc  czyż niejest to dostateczną ręko jm ią ,  że i władze 
centralne naszego Towarzystwa otaczać będzie takie samo u- 
znar.ie gorliwego i pełnego tak tu  wywiązywania się z trudnego 
zadania swojego, jakie otacza W ydział krajowy za czynności je 
go w załatwianiu spraw gm innych?

Zdaniem naszem, Towarzystwo rolnicze galicyjskie z otuchą 
patrzeć może w przyszłość. Zastosowana do o b e c n y c h , pomyśl
niejszych okoliczności zmiana sta tutów j e g o , i sprężyste w pro 
wadzenie w życie tych statutów, nada Towarzystwu tyle siły 
w e w n ę t rz n e j , że odpowie ono w zupełności zadaniu swojemu, 
stania się ogniskiem ruchu  rolniczego w krainie naszej. Ę,
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O racjonalności w gospodarstwie dw orskiem ,
przez Ignacego liskow skiego.

(C iąg  dalszy.)

Rzućcie teraz panowie okiem na gospodarstwo w Króle
stwie Polskiem i w W . Ks. P o z n a ń sk ie m , i na m eto dy  gospo
darstw  ku tym  dwom  stronom. —  T am  widzicie dopiero u su 
wającą się pańszczyznę i trzypolówkę —  tu już wydoskonalone 
gospodarstwo dworskie  i płodozmiany. W  gospodarstwie pań- 
szczyznowem byta ziemia nietylko najgłówniejszym czynnikiem 
p rodukc ji ,  ale naw et ziemią wynagradzał dziedzic pracę pań
szczyzny i ziemią opłacał koszta p rod uk c ji ,  nie wydając kapi
ta łów  na in w e n ta rz , narzędzia i pracę. P rac  poza pańszczyzną 
leżących nie pode jm ow ał,  bo mało było rąk w  miarę rozległo
ści ziemi, na użyźnienie roli żadnych nie czynił nakładów, na
tom iast opychał się t rzypolów ką, przez którą rola spoczywając 
w trzeciej części nabierała jakiej takiej możności produkcji. Tu 
w ięc była taka modyfikacja trzech czynników produkcji ,  że 
przedewszystkiem kosztem ziemi p rod u k o w an o ,  a pracy i kapi
tału szczędzono , a zatem było to przeważnie ekstenzywne go
spodarstwo.

Przeciwnie w gospodarstwie dworskiem. Tu odpadła ziemia 
którą dziedzic kupow ał pracą, a za którą dostał pieniężną absolu- 
c j ę , ziemi więc u b y ł o , a zatem trzeba było w kapitale i w 
pracy szukać kom pensaty  —  ztąd przeważnie intenzywny kieru
nek  w  gospodarstwie d w o rsk ie m , a o ile kto w m iarę posia
dłości ziemskiej nagromadzi kapitału i pracy w celach produk
c ji ,  o tyle in tenzyw nem  jest jego gospodarstwo. Jestto  ta sama 
intenzywnośe czyli um iejętna r a c h u n k o w o ś ć , o której w  prze- 
szłorocznej rozprawie powiedziałem, że cudow ne rzeczy tworzyć 
m oże na warstacie gospodarstwa dw orsk iego , wyzwolonego z 
pańszczyzny, byle był majster za w a r s ta te m : bo jaki majster 
takie twory, jaki gospodarz takie gospodarstwo.

Po określeniu dosta tecznem  ekstenzywności i in lenzywno- 
ści w g o sp od a rs tw ie , występuje już jaśniej znaczenie racjonal
ności i stosunek racjonalności względem obu metod. A miano-
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wicie wyjaśniło się najpierw, że zupełnie mylnie intendyfikują 
zwykle intenzywność z rac jona lnośc ią ; tak  albowiem ekstenzy- 
wne jak intenzywne gospodars tw o, może być racjonalne i nie
racjonalne. Jeśli ktoś gospodaruje intenzywnie tam, gdzie ziemia 
jest tania, a praca i kapitał drogi, gospodaruje nieracjonalnie—  
bo nie znajdzie rachunku  i minie się z zy sk iem ; jeśli przeci
wnie ktoś gospodaruje ekstensywnie tam, gdzie ziemia jes t  dro
ga , a praca i kapitał t a n i , gospodaruje równie nieracjonalnie.
I ztąd też może być owe gospodarstwo pańszczyźniane, zasto
sow ane do warunków' danych , i wyczerpujące je  należycie ró 
wnie racjonalnem jak  owe gospodars tw a ferm era  Zachodu, k tó 
ry przez nakład pracy  i kapitału z jednego m orga tyle zysku 
czerpie, co tam to z półwłoki.

Równocześnie wyjaśniło się powyższem o k re ś le n ie m , że 
niekoniecznie in tenzywne gospodarstwo jest lepsze od ekstenzy- 
wnego, To i owo może być d o b r e , to i owo może być złe, 
stosownie do t e g o , czy czynniki produkcji są racjonalnie zasto
sow ane do miejscowych okoliczności, i do danych warunków.

A nareszcie już jaśniej występuje znaczenie i wielka do
niosłość rac jona lnośc i , która z uwzględnieniem  wszystkich wa
runków, wartość czynników produkcji ob l icza , i miarę eksten- 
zywności i intenzywności s ta n o w i , a którą dla tego nieco wy
żej nazwałem drogoskazem i przew odnik iem , bez którego g o 
spodarz ani z miejsca ruszyć się nie m o że , jeżeli nie chce 
wpadać na b ezd ro ża , chodzić po omacku, i w rezultach gospo
darstwa mieć stratę, miasto zysku. (D. n.)

Rzut oka na upraw ą roślin  p rzem y sło w y ch  czyli handlow ych
w  o g ó ln o śc i.
(D okończenie.)

Nic dość  jed n a k  naszem  zdaniem  ograniczać  się  przy upraw ie  r o 

ślin hand lo w y ch  na sam ym  tylko o b o r n i k u , urządzenie  kup  k o m p o s to 
wych n ie  przedstawiających żadnych  t rudnośc i  w każdem  w iększem  g o 
sp o d a r s tw ie ,  zważając na  znaczną  ilość odpadków  rośl innych i zw ierzę 
cy ch ,  chwastów, d a r n i ,  popiołów , nam u lu  z d ró g  i t. p. tein więcej 

do takiego postępow ania  zachęcać  nas powinno,  raz,  ze zuzytkowujm y tako-
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w e, a powtóre mając tę okoliczność na uwadze, że przeważna liczba 
roślin handlowych świeżego obornika nic znosi, a na kompoście pewniej 
się udaje. W  ogóle potrzeba im zadawnionej niejako stalszej żywności 
ziemi, a którą tylko poprzednio dobre gospodarowanie wprowadzić jest 
w stanie.

Nie należy również zaniedbywać nadarzającej się sposobności do 
zakupna sztucznego nawozu, jako lo : guana, kości, różnych soli amonia
kalnych i t. p. Powołując się na skład chemiczny roślin handlowych, po
wiedzieć możemy, że kości w ich uprawie ważną odgrywają rolę. Ro
biąc znaczne wymagania na obeeność kwasu fosforowego w roli, mamy 
w kościach najłatwiejszy sposób zaradzenia tej potrzebie, zważając na 
znaczne tychże bogactwo w kwas fosforowy, bo jest jego przeszło 26%  w 
mączce kościannej. Jako przykład wpływu użyźniającego kości, przyto
czyć możemy wyniszczone z fosforanów grunta angielskie, których zbiory 
jakby czarodziejską siłą w dwójnasób polepszyło wprowadzenie kości 
(fosforanu wapna) z lądu.

Obok składu chemicznego uwzględnić należy własności fizykalne 
roli. W  ogóle ani zbyt mokry, kwaśny, spowodowujący łatwy porost 
chwastów i kwaśnych traw, ani zbyt suchy grunt nie jest odpowiedniem 
stanowiskiem do dobrego roślin rozwoju. Należy unikać dwóch ekstre
mów : ani ziemi spoistej, iłow atej, ani też piasku małej spoistości, z pod- 
gruntem podobnym. W  pierwszych rolach nie można z powodu długo 
zatrzymującej w sobie wilgoci w czas uprawkę przedsiębrać, trudno osią
gamy pożądane spulchnienie, do którego także osobne narzędzia utrzy
mywane być muszą, spulchnione zaś , łatwo po deszczach skorupiejąc, nie 
przepuszają powietrza. Ziemie drugich przymiotów zdradzają po większej 
części brak pożądanych składników, prócz tego rośliny cierpią z braku 
dostatecznej wilgoci, która nietamowana, częścią w powietrze ulatuje, 
częścią w głębsze warstwy za szybko przesiąka. Ziemie podobno nie po
siadają własności absorbowania gazów i pary wodnej z powietrza. Lek
kie ziemie z mierną spoistością, byle stosownie uprawione, prędzej 
mogą być przydatne pod niektóre rośliny handlowe, niż zbyt zwięzłe 
iłowate.

Nie widzę potrzeby, zresztą nie jest to mem zadaniem, kreślić ró 
żnych ziem fizykalne własności, a coby tylko od rzeczy odprowadzało. 
Zakończę więc rozbiór tern tylko, że ziemia pod rośliny handlowe powinna 
zawierać w sobie hum us, być gliniasto-piaskową lub piaskowo-gliniastą 
z małym dodatkiem wapna, który nigdy nie wpływa szkodliwie na roz
wój tych roślin, owszem obecność tegoż jest dla wielu pożądaną, prze- 
dewszystkiem zaś zawierać powinna wyżej wymienione składniki.

Uprawa roli i miejsce w zmjanowaniu są ró żn e , stosownie do wy-
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m agań  po jedynczych  ro ślin  z teg o  działu . W  ogó le  zaleca się  o rka g łę 

b o k a  , szczeg ó ln ie  ro ślin o m  w głąb  k o rzen iem  pionow ym  sięgającym  ,. a 
dla d o b reg o  sp u lch n ien ia  p o trzeb a  s to so w n ie  do n a tu ry  ziem i o rek , p rze

p la tanych  b ro n o w a n ie m , lub  b ro n o w an iem  z w ałkow aniem  n aprzem ian .
R ó w nie  jak  u p raw a  ro li od b liższych w ym agań  i w łasn o śc i p o 

jed y n czy ch  ro ślin  zaw is ła , tak  sam o dz ie je  się  w zm ianow aniu . N iek tó re  
rośliny  trw a łe , d łużej na  jed n e m  m ie jscu  zostające , a p ró cz  tego  kaw ałka 
ziem i szczegó lnych  p rzym io tów  w y m a g a jąc e , n p . c h m ie l , s z a fra n , u p ra 
w iane  byw ają  poza  p łod o zm ian em . In n e , da jące  się  w takow y w ciągnąć, 
m o g ą  b y ć :  w u g o rze  np. w g o sp o d a rs tw ie  tró jp o lo w em  lub  w p ó łu g o - 
rach  m o g ą  być p o p rz ed z o n e  paszam i z ie lo n em i, m ogą zająć ko rzy stn ie  

m ie jsce  roślin  o k o p o w y c h , n iek tó re  udadzą się  d o b rze  na w cześn ie  spo- 
k ład an y ch  i d obrze  d opraw ionych  n o w iz n a c h , w reszcie  po  zbożach , lecz 
tu m niej p e w n ie ,  i z u szczerb k iem  żyzności roli. Jak ie  zaś rośliny  po 
n ich  n astęp o w ać  m ają , zależy to  od rozw agi g o sp o d a rza , od c z a su , w 
k tó rym  sp rzę t n a s tą p ił ,  i od  s tan u  tak  fizykalnego jak  i chem iczn eg o  
pozostaw ionej po  n ich  ro li Dla b liższych  szczegó łów  w tym  w zględzie  
o d es łać  m usim y  czy teln ików  do szczegó łow ej up raw y  ro ślin  hand low ych  

i do dzieła, trak tu jąc eg o  o p ło d o zm ian ach .
K orzystna up raw a  ro ślin  h and low ych  w ym aga prócz  w ym ienionych 

czynników , także w iększej ilości ro b o tn ik a  n iż każda in n a  u p ra w a ; b rak  
tegoż  zn iew ala do zu p e łn eg o  zan iechan ia  upraw y, lub  ogran iczen ia  w 
s to su n k u  do te jże  ilości. Na cóż p rzydałaby  się  u p ra w a , gdy n ie  p o sia 
dam y lu d z i, k tó rem ib y  p o trzeby  pod czas w egetacji ro ślin  zasp o k o ić  m o 
ż n a , i w sto so w n ej p o rze  zb ió r takow ych  w y k o n ać?  P ie len ie  p o trze b n e  

zaraz w p a rę  ty godn i po  z as iew ie , a trw ające  do  w iększej po łow y  całej 
w eg etac ji z k ró tk iem i tylko p rz e rw a m i, okopyw an ie  i in n e  sta ran ia  ze 

s tan u  w eg etac ji za p o trze b n e  u z n a n e ,  n p . g n o je n ie , bądź  to  w celu  
w zb udzen ia  p ręd szeg o  z a ro s tu , bądź  w celu  w yniszczen ia  szkod liw ych  
ow adów  (ro zsiew an ie  p o p io łów , sadzy, w apna  i t. p.), k tó rem i rośliny  
często  naw idzane b y w a ją ; później n ad chodzi z b ió r ,  p o ch łan ia jący  ró w n ie  

w ielką lub n aw et w ięk szą  ilo ść  ro b o tn ika . Z biór pow in ien  się  odbyć w 
jak  n a jk ró tszym  c z a s ie , by d o jrzew ające  rośliny  up raw ian e  np . n a  z iarno 

n ie  by ły  zo staw ione  n a  p astw ę  w ia tru , k tó ry  łatw iej n iż ro ślin  zb io ro 
w ych w ytrąca  z ia rn a , in n e  u p raw ian e  dla l iś c i , n ie  p o w in n e  doznaw ać 
w czasie zb io ru  częsty ch  zm ian p o w ie trz a ; w k o ń cu  rośliny  upraw iane  
dla w łó k n a , w ym agają w p ew n em  stad jum  sw ojego  rozw oju  znacznej 

liczby rąk  dla w ydania d o b reg o  p ro d u k tu .
Z tego  to p o w o d u  i in n y ch  w ielkość  p rzestrzen i upraw ionej zaw i

słą  je s t  od  ilości rąk  ro b o c zy c h ; czynnik  te n  je s t  w iększej w a g i, bo 

przy b rak u  tegoż, in n e  is tn ie jące  sta ją  się  bezczynncm i. K ażdy zatem  go*
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spodarz  p o w in ien  dobrze  obliczyć się z sw ojem i si łami r o b o c z e m i , k tó -  
rem i rozporządzać  m o ż e , zważając zarazem, w której p o rz e  s tarania  około 
pew n e j  rośliny  h and low ej  odbyć  się  mają, kiedy jej zbiór p r z y p a d a , czyli 

j ed n o cześn ie  z zbiorami innych  r o ś l i n , czyli jed n o c ze śn ie  z in n em i  w a -  
żnem i czynnościam i w g o sp o d a rs tw ie ,  większej siły robocze j  w ym agają-  
cemi lub n i e , ta bow iem  okoliczność  wpływa także na  roz leg łość  uprawy.

Nie od  rzeczy będzie  także  n a d m ie n ić ,  że n ie  chodzi tu  g łów nie
0 j a k o ś ć , lecz więcej o i lość r o b o tn ik a ; up raw a  roślin handlow ych  zu 
żytkuje  także siły wątłe  dzieciaków, s ta rców  i k o b ie t ,  m o g ą  się  tu  przy
dać  takie siły, k tó re  przy innej up raw ie  zużytemi być n ie  m o g ą ,  co ze 
s tanow iska  ekonom ii  spo łecznej  ma znaczen ie  n iem ałe j  wagi. Dla tego  
też często  widzimy u m nie jszych  gospodarzy ,  gdzie  n iedos ta teczne  zatru 
dn ien ie  r o d z in y : d robnie jszych  dzieci i dom ow ników ,  w  n iek tó rych  szcze

gó ln ie  p o ra ch  roku  uczuw ać  się d a j e , a k tó rym  zak u p n a  su ro w y ch  p r o 
duktów, p rze ro b ien iu  s łu żący ch ,  n ie  pozwala ją  s łabe ich fu n d u sz e — u p ra 
w ę  pew ne j  k limatycznym s to su n k o m  odpow iedn ie j  rośl iny  h a n d lo w e j , na 
s to su n k o w o  znaczniejszej p rzes t rzen i  niż w gosp o d a rs tw ach  większych.

W  końcu  zas tanow ić  się należy, czy p roduk ta  zeb rane  dosta teczne
1 s to so w n e  dostaną  um ieszczen ie ,  zwłaszcza gdy n ie  sp ien iężam y tak o w y ch  

w kró tce  po  zb io rz e ,  w nadziei w iększych cen.  W  każdem  zatem  g o sp o 
dars tw ie  , w k tó rem  upraw a  większy rozm iar  p r z y ję ła , n ie  p o w in n o  b ra 
k o w ać  na o b szernych  budow lach ,  p rzew iew n y ch  poddaszach .  Rośliny  h a n 
dlow e w ym agają  więcej niż każde  inne  mie jsc  dosta teczn ie  p rzew iew nych ,  
nie znoszą  nagro m ad zen ia  w większych w a r s tw a c h , lecz p rzec iw n ie  w 
cienkich  p rz ec h o w a n e  być mają. Tak je  p r z e c h o w u ją c , zapob iegam y ze 

psuc iu  p ro d u k tu .
Na z akończen ie  rozb ioru  tego  p rzed m io tu  d o ty c z ą c e g o , n ie  od 

rzeczy bedzie  n a d m i e e i ć , że każdy g o sp o d a rz ,  zamierzający p od jąć  u p ra 
w ę  tych r o ś l i n , g ru n to w n ą  w iadom ość  przym io tów  (własności) i na tu ry  
tym  roś l inom  właściwej posiadać  p o w i n i e n , ażeby n iety lko s to so w n ą  u -  
p raw ą  ziemię do przyjęcia  ich p rz y g o to w a ł ,  lecz także w  s tosow nej  porze  
i czasie roboty  podczas  wegetacji  u sk u te cz n i ł ,  bo  zan iedbanie  d robne j  na 

po zó r  c z y n n o ś c i , bywa często p o w o d e m  utraty  ca łego  p lonu .
Mała jed n a k  liczba ro ln ików  posiada  w tym względz ie  wiedzę, p rze 

to pozwolim y sobie  uczynić  tę  u w a g ę ,  że w p ierw szych  począ tkach  dla 

zam ierzonej  upraw y m ałe  tylko pośw ięcali  p rz e s t rz en ie ,  narażając  s ię  w 
razie n iedopisan ia  up raw y  na m nie jsze  straty, niż przy  p o św ięcen iu  zna

c zn ie jsze j  p rzes t rzen i .
Mnóstwo posiadam y p ism  o tym  p rzedm ioc ie  szczegółow o t rak tu

j ą c y c h ,  lecz wszelk ich  szczegó łów  na jd robn ie jszych  n iep o d o b n a  w n ich  

u m ie śc ić ,  dla tego w łasne  dośw iadczen ie  przy  uprawne roślin  h a n d lo -
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wych —  nabyte pierwotnie przy uprawie na malej przestrzeni rolnikowi 
towarzyszyć musi. Ii- M.

Wskazówki do zakładania chmielami 
przez IV. N. Słallicha

urzedownie egzaminowanego senzala do chmielu w Zateczu.

Założenie chmielami może mieć tylko wtedy pożądany skutek, 
jeźli położeniem swem pole jes t dostatecznie ochronione przeciw ostre
mu wiatrowi wschodniemu i północno w schodniem u, jeźli g runt jest 
tego rodzaju, że lucerna i pszenica dobrze się rodzą a przytem jeśli 
się użyje najlepszych gatunków sadzonek.

Najodpowiedniejsze położenie mają albo zamknięte ,  albo tylko 
zwrócone ku stronie południowej i zachodniej płaszczyzny, albo też 
pochyłości gór, zwrócone ku południowemu wschodowi albo południo
wemu zachodowi, jakoteż łąk i ,  położenia wyż w ymienionego, które je 
dnak dość głęboką rolę posiadają i nie są zakwaszonemi.

Jeźli taki grunt spokładano na 2 do 3 stóp głęboko i to w je 
sieni, w zimie lub na wcześnej wiośnie, to trzeba w marcu pole za
znaczyć , ażeby robotnikowi okazać m ie jsca , gdzie ma być zasadzoną 
sadzonka. Do tego używa się s zn u ra , kątownicy i że rdz i , na której w 
oddaleniu na 48 albo 54  wied. cali wcięciami oznaczona jes t  odległość 
wysadków jednego od drugiego, trzeba także mieć pod ręką odpowie
dnią ilość 2 do 2 j/2 stopy długich , cienkich w dole zaostrzonych 

kołków.
W  Zateczu zwykle wbijają kołki w oddaleniu 48 do 54 wied, cali 

w czworokącie.
Jeźli pole jes t prostokątnym czworobokiem, to w takim razie wty

ka się w każdym r o g u — rozumie się w takiem oddaleniu, ażeby odle
głość czterych tych kołków w prostym kierunku na wszystkich czterech 
stronach przez 48 lub 5 4  podzielona była —  po jednem u kołkowi w 
ziemię pionowo, i pociągnie się po zewnętrznej stronie tych kołków sznur 
l ' / j  stopy nad ziemią, i to dosyć silnie się ściągnie ,  jednak na to 
trzeba uważać, ażeby kołki zawsze pionowo stały i zapomogą kątownicy 
odznaczy się sznurem całkiem prostokątną przestrzeń.

Jeźli pole nie jest regularnego kształtu , to wbija się kołki w ten 
sposób ,  żeby sznur naokoło nich prostokątnie prowadzony, zawierał 
całkowity czworokąt, i żeby zostało tylko po za tą linją leżące n iere
gularne pole. Gdy to zostało uskutecznionem, przykłada się tę żerdź o -  
patrzoną wcięciami do jednego z tych kołków pierwszym wcięciem w 
kierunku sznura , i wtyka się przy każdym wcięciu kołek pionowo i to
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tak żeby on w górze przytykaj do sznura w dole do żerdzi. Posuwając 
tę żerdź coraz dalej wtyka się zawsze przy wzięciu ko lek , aż wszystkie 
boki w czworokąty zostaną napełnione równo od siebie odleglemi kołkami. 
Potem bierze się sznur z pierwszego rzędu jednej strony i zakłada się 
za drugi kołek drugiej strony, i położywszy pod sznur żerdź naznaczo
ną , wtyka się znowu kołki przy wcięciach jak poprzednio przy obgra- 
niczaniu przestrzeni, i tak dalej postępuje się az cała ta przestrzeń 
kołkami będzie wypełniona. Po za tą przestrzenią leżące nieregularne 
części pola trzeba potem za pomocą sznura i żerdzi dopełnić, przykła
dając oboje do tego rzędu , który ma być przedłużony i wtykając na 
wcięciach żerdzi tyle kołków ile miejsca wystarcza.

Gdy już znaczenie pola skończono, wykopuje s ię , jeźli tego do
zwala powietrze po wewnętrznej — zwykle wschodniej —  stronie kołkow 
małe dołki głębokości l 1/, do 2 stóp za pomocą motyki ręcznej do 
chmielu. Ziemię przed temi dołkami zostawia się dla przewietrzenia Je
dnak zawsze trzeba uważać na to , aby kołki pionowo stały.

Jeźli pole wyschło, a nie było już w jesieni nawożone, to wysy
pują się ściany boczne dołka każdego dobrze przegniłym nawozem by
d ła , świń i owiec (także dobrze je s t, z ziemią zmieszanym gnojem kur 
i gołębi, albo 3 do 4 łótami norwegskiego guano rybiego) i miesza się z 
wyrzuconą ziemią , przezco powstaje małe wzniesienie na miejscu przy
szłej roślinki.

Z początkiem albo w połowie maja wsadzają się sadzonki, które 
należy po zciągnięciu starych roślin albo po sprowadzeniu ich zkąd ) w 
chłodnej piwnicy zachować, i to po dwa w jeden dołek w taki sposób, 
że robi się blisko przy kółku po stronie dołka dwie dziury ukośne w 
górze ku sobie zwrócone długim na 4 do 5 cali, a na cal szerokim, w 
dole zaostrzonym okrągłym drzewkiem. Dziury te są w górze na 2 cale 
w dole na 3 od siebie oddalone. W  nie wtyka się potemu sadzonki i to 
tak, ażeby oczka ich na zewnątrz zwrócone były.

Gdy jest posucha, to wypada ziemię zamulić, przykryć nią rośli
nę prawie na 2 cale wysoko i zrobić tem drzewkiem albo palcem nao
koło wzniesienia rowek dla spływu wody.

Później wypuszczające roślinki, trzeba. zawsze zwilżonym źdźbłem 
lekko przywiązać do kó łka, by nie spadały.

Dobrze jest w takim razie, gdy użyto łąki lub pastwiska do założenia

*) Piszący to może dostarczyć 1000 najlepszych sadzonek chmielu 
żateckich za 10 złr. a przy odbiorze 10.000 sztuk sadzonek liczy 1000 
po 8 złr. Streczy on także wprawnych robotników około chmielu i do
starcza dobrych narzędzi (p, a,)
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chm ielęrni, przed znaczeniem p o la , dać je świniom i kurom przerzucić 
albo kretom przeryć, by wygubić zwykle znachodzące się na Jakach i 
dla chmielu szkodliwe robactwo i gąsienice chrząszczy majowych.

W Zateczu sadzą często 3 sadzonki jeden blisko drugiego, albo 
też i razem związane, co nie tylko że jest zbytecznem, lecz wręcz szko- 
dliwem , ponieważ sadzonki nie wypuszczają bocznych korzeni w miej
scach przytykających do siebie, i prawie zawsze gniją lub też najczęściej 
zostaje jeden albo dwa, tak że trudno rozróżnić nie odgartując ziemi od 
kóJków czy później powstaje gaJązki, które mają być przywiązane wy
chodzą z jednego lub z więcej wysadków. Jeźli zaś używa się, tak jak 
tu podano, tylko dwóch wysadków przy jednym koJku, to mogą one na 
wszystkie strony korzenie wypuszczać i można wtedy wiedzieć, z które
go z nich idą gaJązki, jeźli się je tylko ostrożnie podniesie pionowo w 
górę.

Nie jest korzystnie używać tylko jednego wysadka, gdyż musi on 
dwie gaJązki wyżywić i przy tak częstych wypadkach, na jakie są tak mJode 
jak i stare roślinki chmielu narażone, może Jatwo jedna sadzonka zginąć i w 
takim razie jest caJy zniweczona.

Obchodzenie się z  sadzonkam i p rzed  nasadzeniem .

Gdy już odcięto do zaJożenia chmielami potrzebne sadzonki z sta
rych gałęzi; albo zapisawszy je zkąd, trzeba je zaraz po przyjściu tak 
rozłożyć w chłodnej piwnicy, żeby jedna drugą nie przykrywała, trzeba 
je letnią wodą okropić, potem muszą najmniej 24 godzin tak leżeć, nim 
beda sadzone.

A a

Przez to uzyskują sadzonki, które podczas przewozu całkiem zwię
dły i zmarniały, znowu całą swą siłę kiełkującą, dobre wejrzenie, i mo
gą po takiem przysposobieniu i kilka tygodni w chłodnej piwnicy leżeć.

Sadzenie przypada na początku maja aż do końca czerwca.
W razie, gdyby jedna albo i więcej sadzonek przez jaki przypa

dek zginęły, dobrze jest na grządeczce w ogrodzie posadzić także kilka 
sadzonek na zapas, które najmniej 10 cali od siebie mają być oddalone, 
i temi można dopiero powstałe niedobory w chmielami wypełnić.

Użycie i upraw a  ch m ie la m i w  p ierw szym  roku.
Ażeby z roli, użytej do chmielami mieć jeszcze niejaką korzyść, 

sadzą zwykle w Zateczu między tyczkami ogórki, czosnek, cebulę, bób, 
kalafiory, kapustę i t. d. tylko byle nie bu rak i, dobrze grunt zgnoiwszy 
i to w płytkich rowkach. Przynosi to nie tylko intratę ze zbioru, ale 
jeszcze zapobiega się tern zapuszczeniu gruntu zielskiem, i chociaż ta 
jarzyna zużywa rolę to zaw sze je s t  to jeszcze  lep sze , ja k  gdyby dopuszczo
no, aby chm iel ju ż  w  p ie rw szy m  roku s trze lił po tyczkach w  owoc p rze z  co
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roślina bardzo by się w ysiliła , i dla m ałoznacznej ko rzyści, którą byśmy 
ponieśli z lichego zbioru w roku pierwszym przez cały czas dalszego 
istnienia chm ielam i, mielibyśmy słabe i chorobliw e rośliny.

Jeźli n ie uprawiam y nic na roli między tyczkami w młodej chm ie
lam i , to tak samo jak przy upraw ie łoziny najsilniejsze pędy przywiązu
je się rozm iękczoną przez zwilżenie słom ą do tyczek znaczonych , a pędy 
mniej silne ucina się przy samej ziemi. W  żadnym jednak w ypadku nie 
można zostawić więcej jak dwa pędy u jednej roślinki. W zrusza się zie
mię motykami tylko wtedy, jeżeli pokażą się chwasty. Potrzeba także 
prżekopyw ać ziem ię m otykam i, jeź li przez długą posuchę ziemia popęka, 
albo po nawalnym deszczu stężeje w skorupę Głębokość przekopywania 
stosuje się do własności gruntu. I tak grun t suchy albo piasc-zysty ną le - 
ży tylko płytko poruszać, g run t zaś ciężki i gliniasty trzeba skopać g łę
b ie j, a skorupy utw orzone po deszczu można tylko lekko wzruszyć.

Gdy w jesieni liście m łodych roślinek poczynają ió łk n ie ć , to uci
na się ją  mniej więcej 6 cali nad ziem ią, i używa się jej jako dobrej 
paszy dla bydła, bądź w stanie zielonym albo wysuszone.

W yciąga się potem  tyczki, związuje się je  w wiązki do przecho
wania do przyszłego użytku. Ziemię pomiędzy chmielem skopuje się 
ryskalami na 8 do 12 cali głęboko, uważając jed n ak , aby nie uszkodzić 
m łodych wypustków  chm ielu i z tego pow odu zostawia się w około 
każdej roślinki 10 do 12 cali ziemi nienaruszonej.

Z tem kończą się roboty około chmielu w pierwszym roku.

S praw ozd an ie z p osiedzen ia  K om itetu
Tow. gosp. galic. na dniu 27 marca b. r. odbytego, pod przew odnictwem  
J. E. hr. K rasickiego, za w spółudziałem  now o obranego prezydjum  i 

dziesięciu członków Komitetu.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia, przystępując do 
elaboratu komisji sta tu tow ej, uchw alono:

1. Członkowie są bezpośrednio czynni w celach Towarzystwa w 
Oddziałach , i tylko przez Oddziały wpływają na czynności władz cen
tralnych za pośrednictw em  delegatów, których każdy Oddział do Gady 

ogólnej wysyła.
2 . Co do Rady ogólnej uchwalono:

a) Rada ogólna składa się z delegatów  pojedynczych O ddziałów ;
b) Liczba delegatów każdego Oddziału stosuje się do liczby członków, 

tenże Oddział stanow iących, w ten sposób, iż na każde 20  człon
ków wybiera Oddział jednego delegata, niem niej za ostatnią pozo-
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stalą  zwyżkę ,  jeżeli  ta l iczba 1 0  p rzechodzi .  Oddziaf liczący mniej 
niż 2 0  cz łonków  wysyła  także j e d n e g o  delegata;

c) Rada ogólna zbiera  się  dwa razy do roku  w e  L w o w ie ;  zw ołu je  

ją p rezes  Towarzystwa, i tylko na wezw anie  tegoż  zeb rać  s ię  m o ż e ;
d) Rada  o gó lna  je s t  najwyższą w ładzą ustaw odaw czą  Towarzystwa u -  

chw ały  jej  obowiązują  w ładzę  c e n t r a ln ą ,  n iem nie j  po jed y n cze  O d 
działy i wszystk ich  cz ło n k ó w ;

e) R ada  ogólna  uchw ala  b u d ż e t  w ładzy c e n t r a ln e j , k tó ry  pokry tym  
być ma s to su n k o w o  z d o c h o d u  Oddziałów. Nadwyżka  pozosta je  do 

dyspozycji  Oddziałów, k tó rej  j ed n a k że  użycie w ykazane  być  m a w 
spraw ozdan iach  o d d z ia ło w y c h ;

1) do zak re su  działania R ady ogólnej  należy także zmiana s ta tu tó w ;
g) posiedzen ia  R ady są j a w n e ,  w s tęp  p rzed  innym i m ają  członkowie  

Towarzystwa.

3. Co do Komitetu uchwalono:
a) K om ite t  sk ładający się  z p r e z e s a ,  w ic e p re z e sa ,  tudzież 12  c z ło n 

ków, wybiera  na  lat  trzy Rada o g ó l n a ;

b) w ys tępu jących  z Kom ite tu  cz ło n k ó w  uzupełn ia  Rada ogólna  na  ka- 

żdem  zebran iu  ;
c) Kom ite t  j e s t  c en tra ln ą  w ładzą  adm in is t racy jną  i w ykonaw czą  T o w a 

rzystwa, Jako  taki w ykonyw a uchw ały  R ady  o g ó l n e j , s tara  się  też 
p rzep row adz ić  i zas tosow ać w p rak tyce  ob jaw ione  na zjeździe 
ro ln ików  zd an ia ,  przez  w pływ  na lega lne  w ładze  Towarzystwa, 
w  g ran icach  sta tu tami o b ję ty c h ;

d) Komitetowi przysłużą  p raw o  inicjatywy, t. j. p raw o  stawiania w n io 

sków  i p rzed k ład an ia  p ro jek tó w  Radzie  ogólnej  do u c h w a ł ,  całe 
Towarzystwo obow iązu jących ;

e) K om ite t  k ie ru je  czasop ism em  T ow arzys tw a ,  n iem niej  z ak ładem  d u -  

b lańsk im  i szkołą.

4. O budżecie uchwalono:
B udże t  władzy cen tra lne j  przyzwala coroczn ie  Rada ogólna,  fu n d u 

szów zaś dosta rczają  Oddziały tym s p o s o b e m , iż su m ę  ogólną  pokrywa 
każdy Oddział w c z ę ś c i , s tosunkow ej  do j eg o  dochodów . Dopiero  po 
pokryciu  tejże  s to sunkow ej  c zęśc i ,  m o g ą  Oddziały nadw yżkę  sw oich  d o 
chodów  użyć na w ła sn e  oddzia łowe potrzeby. 

o. Co do zjazdu rolników postanowiono:
a) Zjazd rolników, czyli m iłośników gospodars tw a  k ra jo w e g o ,  zajm u

je  się rozb iorem  kwestyj n a u k o w y c h ,  i wypowiada zdanie  swoje  
p o d  w zg lęd em  zas tosowania  ich w  p ra k ty c e ,  n iem niej  pod  w zglę

d em  działania Towarzystwa w  każdym k ie ru n k u ;
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b) wypowiedziane przez ten  zjazd zdania , mają dla organów Towa
rzystwa znaczenie doradcze;

c) zjazd taki pow inien być raz do roku zwołanym przez Komitet 
cen tra lny ;

d) prócz członków Towarzystwa m ogą w nim  brać udział i inni m i
łośnicy gospodarstw a, jeźli do funduszów Towarzystwa złożą za u- 
dział swój w zjeździe 2 złr.
6 . Po wyczerpaniu w ten sposób elaboratu komisji s ta tu to w e j: 
W ybrano kom isję z trzech , która na podstaw ie uchwalonych p u n 

któw zasadniczych w yrobieniem  statutów  zająć się ma.
Krasicki.

Na 55tem  Ogólnem Zgrom adzeniu Towarzystwa gospod. galic. u -  
chwalono jednog ło śn ie , by ku uczczeniu długoletnich zasług ustępują
cego Prezesa na w ieczne czasy utw orzyć z dobrow olnych datków sty
pendjum dla ucznia szkoły rolniczej w Dublanach pod im ieniem  Kazimierza 
hrabi Krasickiego, i upow ażniono K omitet do zawezwania Oddziałów w 
celu zebrania funduszów, i do w prowadzenia tej fundacji w życie.

Z otworzonej na Ogólnem Zgrom adzeniu subskrypcji w płynęło do 
kasy Komitetu 817  zł. w. a., k tó re  złożono tymczasowo w kasie 
oszczędności. Ilość ta je s t jednakże o w iele n iedostateczną, aby zamie
rzone stypendjum  m ogło w ejść w ż y c ie ; —  Komitet przeto zawezwa
wszy Oddziały Towarzystwa i delegatów , aby się w myśl powyższej u -  
chwały zbieraniem dalszych funduszów  w swojej okolicy gorliwie zajęli, 
ma sobie za obowiązek, upraszać wszystkich Szanownych Członków To
warzystwa gospodarsk iego , aby do urzeczyw istnienia tej fundacji raczyli 
przyczynić się hojności datkami.

Z Rady K om itetu c. k. Towarzystwa gospod. gal.
Lwów dnia 23  kwietnia 1868.

P r e z e s  S e k r e t a r z

K azim ierz Grocholski. J. G re lin g e r  G re liń sk i.

Spis darów na fundację stypendjum pod imieniem Kazimierza lir. Krasickiego.

A b r a h a m o w io z  D aw id  10  z l r , A g o p s o w ie z  D e o d a t  10  ztr. ,  A n d r ó s z o w s k i  Ig nacy  
5 złr. ,  A u g u s t y n o w i c z  B o le s ł a w  1 0  z lr . ,  B a b e c k i  K aje tan  S złr. ,  B a d e n i  h r .  W ł a d y s ł a w  
1 0  zlr. ,  B a r tm a ń s k i  O sw ald  1 0  z ł r ,  B a w o r o w s k i  hr.  W ł o d z im ie r z  10  złr. ,  Dr. B ia ło -  
s k ó r s k i  E l ig  5 z ł r . ,  B o c h e ń s k i  Alojzy 1 0  złr. ,  B o g d a n o w ic z  M arcel i B z łr . ,  B o r k o w sk i  
h r .  S ta n i s ł a w  1 0  złr. ,  B o r k o w s k i  lir. W ł o d z im ie r z  1 0  złr. ,  C yw iń sk i  Ig n a c y  5 z ł r ,  
C zack i h r  A le k s a n d e r  1 0  zr.,  C za jk o w sk i  H ip o li t  S z łr . ,  C za jk o w sk i  Jan  5 złr. ,  C za j
k o w s k i  W a le r j a n  5 złr. ,  C z a r to ry s k i  k s iążę  J e r z y  10  złr. ,  C z e r k a w s k i  L u d w ik  2 złr. , 
D a ro w sk i  M ie czys ław  S z ł r ,  D c l in o w s k i  A n ton i  5 z l r ,  D e m b iń sk i  hr.  E u s t a c h y  S z ł r .  
D o b r z a ń s k i  J a n  S z łr . ,  D o l in iańsk i  br . S e w e r y n  2 z ł r ,  D z ie d u szyc k i  h r .  S ta n i s ł a w  1 0  złr. 
Dr. G n o ińsk i  M icha ł 2 0  z ł r ,  G o le jo w s k i  h r .  A nton i  10  z ł r ,  G o s t k o w s k i  b r .  A nton i  
9  z ł r , G órsk i  H e n r y k  1 z ł r ,  G r e l i n g e r - G r e l iń s k i  J ó z e f  5 z ł r ,  G r o c h o l s k i  K azimie rz
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10 l ir .,  H ohendorf  Edwin  5 złr., Jabłonowski Antoni S złr., Jaworski Apolinary S złr., 
Kielanowski Tytus 10 złr., Kochański Tomasz i zlr., Kotkowski Zygmunt 5 zlr., K o-  
rytowski Erazm 10 z l r ,  Korzeniowski Aleksander 5 zlr., Koziebrodzki  lir. Szczęsny 
10 ztr., Kra iński Maurycy 10 zlr., Krasicki  h r .  Jan 10 zlr., Krasicki hr .  Ignacy 10  złr.; 
Kruszewski  Henryk 10 złr., Kunaszowski Maciej 5 zlr., Laskowski Felicjan S zlr. , 
Łom nicki Karol 5 zlr., Łoś  lir. W łodzim ie rz  10 zlr., Majer Józef  5 zlr., Marassó hr.  
Mieczysław 10 z l r ,  Marek F ranc iszek  2 z l r ,  Miączyński lir. Józef  10 zlr., Micewski 
Edward  10 złr., Mier lir. Feliks 10 złr. , Młocki Alfred 10 zlr., Morawski W łodzimierz  
10  z ł r ,  Mysłowski Antoni 10 z ł r ,  Obertyński Henryk 10 z l r ,  Orłowski Kalikst 5 z ł r ,  
Orzechowicz Jędrzej 5 złr., Pajączkowski Józef  5 zlr., Pawlikowski Mieczysław 5 złr., 
Petrowicz Ksawery 5 z ł r ,  Pie trzycki Feliks 1 z ł r ,  Pinińsk i hr. Leonard  10 złr., P o -  
dlewski Waler jan 10 złr , Pos trusk i  Gustaw 10 złr., Postruski Klaran 5 złr., Rogojski 
Karol 5 z ł r ,  Rubczyński W ładysław  5 złr., Sapieha książę Leon  1 00  złr., Skrzyński
Ksawery  10 złr., Skrzyński Ludwik 10 złr., Sochanik  N ikodem 2 złr., S tadnicki  lir.
Edward 15 z ł r ,  Strusiewicz Zygmunt 5 złr., S trzelecki Henryk 2 złr., Suchodolski
Kornel 10  złr., Szawłowski Stanis ław 1 złr., Szeliski Henryk. 10  złr., Szeptycki Jan
10 z ł r ,  Szna jde r  Józef  2 z ł r ,  Świeżawski  Aleksander  10  złr., Sw ie iaw sk i  A n t o n i i  złr., 
Tchórznicki Konstanty 10 z ł r ,  Torosiewicz  Emil 10  złr., Tórosiewicz  Michał 10  z ł r ,  
Torosiewicz  Franciszek  5 złr., T re te r  Hilary 5 złr., Tyniecki W ładysław  1 złr. Ujejski 
Bronis ław 5 z ł r ,  U czniow ie s zk o ły  dub lańskiej 20  złr., Wasilewski P io t r  1 złr., W o 
l iń sk i  Erazm 10 złr., Wolański Mikołaj 10 złr., W ysłobock i  Hieronim 10 złr., Y ounga  
W ła dys ław  5 złr., Załuski hr.  Jan 10  z ł , Zasławski Antoni 5 złr. Razem 817 zlT. W .  a.

Przegląd handlowo ■ rolniczy.
(T. M.) W handlu zbożowym panuje obecnie ogólna cisza na całym 

kontynencie, t. j. cisza w tern rozum ieniu, że obrotu ożywionego niema 
w ca le , lecz ceny niezmieniają się znacznie.

Przeciętne ceny są następujące:

Pszenica:  W  Galicji na 17G fnt. 1 2 — 13 g., we Wrocławiu w in- 
spel 9 5 — 97 t l;  w Berlinie 9 4 — 96 7 a tl. Około świąt na większych 
targowicach europejskich francuzkich, angielsk ich , belgijskich i niem iec
kich , poprawiło się było trochę usposobienie co do tego artykułu, a 
nawet ceny więcej trochę jak o V2 0/o podniosły s ię , ale teraz stanowczo 
daje się czuć kierunek ku spadaniu,

Ż y t o : U nas za wagę korca od 1 5 7 — 160  fnt. płacono 7 -8 0 — 8 60 g.; 
we W rocławiu za 2 0 0 0  fnt. 64»/4— 66 tl. 84 fnt. 88 srbgr.; w Berlinie 
od 6 5 3/4— 6 7 V4 tl. za tę samą wagę. Na dostawę w lipcu lub w sier
pniu płacą wszędzie w grze giełdowej niżej nad teraz praktykowane ce
ny o 4 — 5%  , bo też wszędzie są dobre nadzieje zbiorów.

Jęczmień: W  Galicji popyt ożywiony; za korzec, ważący 156  — 142  
fnt. płacono 5 3 6 — 6 80  g. W szędzie indziej ceny niezmieniły się ; ruch 

mierny.
O wies:  Urzędowa .Gazeta Lwowska, pisze w sprawozdaniu swojem  

handlowem z ostatniego tygodnia, żc ceny tego artykułu spadają we 
Lwowie —  za 100  fnt. płacono tylko 3-15 g., na prowincji, za wagę 
9 8 — 100  fnt, płacono 3 - 3 - 6 0  g. W Berlinie targ na owies ożywił się

17



—  210  —

niezw ykle, ale pom im o to ceny cofnęły się o '/4 — 1/ 2 l l ;  we W rocławiu 
płacono 51 ' / 4— 52 ' / 2 tl. za winspel.

/  Koniczynę p łacono we W rocław iu: czerwoną 1 0 — 14 3/ ł tl stosow nie 
do gatunku , białą 11 — 2 0  tl. za cetnar cło wy.

Spirytus: Ruch więcej ożywiony, ciągle wzmagający s ię ,  a odbyt 
łatwy. C eny: W  W iedniu rektyfikowany, 3 5 °  za stopień 5 3 '/a— 50, m e
lasowy 51 >/3— 52 . W Pradze 5 2 * 4 — 5 4  za karto flankę, za m elasę p ła
cono 51 */„— 5 i 3/ j .  Na niem ieckich targowicach spadły ceny spirytusu o 
2 * 4 — 3°/0 chociaż obrót nadzwyczajnie żywy.

W oły: W e W iedniu płacono na ostatnim  targu za cetnar żywej 
wagi 2 6 -5 0 — 2 9  g.

Chmiel podniósł się w cenie w skutek żywego popytu. W  Zateczu 
płacono w ostatnich czasach za cetnar najlepszego (Stadthopfen) 8 0 — 85 
g., z okolicy najbliższej (Bezirkshopfen) 7 0 — 75 g., a chm iel z prowincji 
(.Kreishopfen) 6 5 — 70 g. Bardzo dobrych gatunków  było mało, płacono 
więc dobrze za taki chmiel.

Jak poprzedni nasz przegląd dwutygodniowy, tak samo i niniejszy 
zakończyć możem y —  o ile nam się zdaje , przypuszczeniem , że niema 
nadziei, aby w przyszłym okresie dwutygodniowym zm ienił się w czem 
kolwiek charakter handlu zbożowego.

R o z m a i t o ś c i .
Księgozbiór szkoły (lublańskiej wzbogacony został temi czasy nader 

cennym i kosztownym dziełem Duhamela: „O drzewach i krzewach ho
dowanych we Francyi" — dzieło kompletne z rycinami, które W ny Alfred 
Młocki dla tejże biblioteki w darze nadesłał.

Po ś. p. Stefanie Raczyńskim , otrzymał zaś tenże księgozbiór dzieł 
po większej części treści gospodarskiej w języku niemieckim 183 , w j ę 
zyku polskim 2 9 ,  w języku francuzkim i włoskim 10, razem 2 2 2 ;  co 
się z należnem uznaniem do powszechnej wiadomości podaje.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp galic.
Lwów dnia 7 kwietnia 1868. Krasicki.

— W ystawy zapow iedziano n a  ten  rok  następ u jące :
O ddział z łoczow sko-przem yślańsk i w ystaw ę ro ln iczą, k tó ra  odbyć 

się m a w Złoczowie , w dniach 7 , 8 i 9 czerw-ca br.
F ilia  T ow arzystw ra rolniczego w iedeńskiego u rządza  pow szechną 

w ystaw ę ro ln iczo -leśn ą  w Mbdling. Cesarz p rzeznaczy ł na  nagrody  na  
tej w ystaw ie 100  sz tuk  dukatów , a m inisterstw o rolnictw a 15 0 0  g u l 
denów. W ystaw a trw ać  będzie  od 29 s ie rp n ia , do 10 w rześnia br.

W  A sti we W łoszech (w  okolicy A lessandrji) odbędzie się od 
dnia 3 — 11 m aja br. ta rg  na  w ina, połączony z w ystaw ą trunków  
gorących,



— Ogólne zgrom adzenie  odbyw a w łaśnie dziś , dn ia  1 m aja O d
dział jarosław ski. O prócz tego odbędą się ogólne zgrom adzenia:

a) T ow arzystw a rolu. wyższo austrjackiego w L iucu  d. 11 m aja.
b) T ow arzystw a roln. m o r a w s k o  • szlązkiego w B ern ie  dnia 22 

m aja. Je d n y m  z głów nych przedm iotów  n a ra d , ma być  rozbiór nowo 
sankcjonow anej ustaw y o kom asacji gruntów .

<;) T ow arzystw a roln. opaw skiego w połączeniu z  w y s ta w a j o d b y 
w ać się będzie od 3 — 6 lipca br.

W a ln e  zgrom adzenie a k yo n a r ju s io iv  kolei lwowsko - czem iow ieck ia j od
było się dn ia  27 bm. w W ied n iu , po przew odnictw em  w iceprezydenta 
lia d y  nadzorczej ks. Jab łonow skiego . R eprezentow anych było 14 .910  
akcy j. D y rek to r jen e ra ln y  p. Offeuheim odczytał spraw ozdanie rach u n 
kow e z roku  adm inistracyjnego 1867  , poczem udzielono dyrekcji ab -  
solutorjum . N astępn ie  odczytał p. Offenheim sp raw ozdan ie , tyczące się 
budow y dalszego ciągu kolei czerniow ieckiej do Suczaw y. Zaw arto z 
p. B rasseyem  umowę do zbudow ania i tej lin ii, z w yłączeniem  budow li 
w ysokich i p arku  do ja zd y  (wozów i lokomotyw) za sum ę ogolną 
7 ,2 9 5 .0 0 0  g D o pokrycia kosztów  budow y tej kolei w ypuszczoną zo 
stan ie  w obieg now a em isja akcy j pierw szeństw a za sum ę 12 milionów. 
Z grom adzenie jednom yśln ie  zgadza się n a  te  środki. P o  załatw ieniu 
tych  spraw, w ypadło z p o rząd k u  dziennego spraw ozdanie d y re k c j i, co 
do kw estji budow y kolei z Suczaw y do M ułtan i do W ołoszczyzny. 
W  sk u tek  konkurencji konsorcjum  p ru sk ieg o , zdaje s i ę ,  że  T o w arzy 
stwo czerniow ieckiej kolei uzyska  ty lko  koncesję do budow y linii z 
Suczaw y do J a s s , co tak że  by łoby  nadzw yczajnie korzystnem  dla 
czerniow ieckiej k o le i , bo łącząc ją  bezpośrednio z siecią m oskiew skich 
k o le i , dostarczyłoby je j obfitego pożyw ienia. W  m aju m ają Izb y  ru 
m uńskie zała tw ić ostatecznie tę  spraw ę.

Superdyw idendy  za ro k  ubiegły  w yznaczono 2 $  czyli 4  guldeny 
za k ażd ą  a k c ję , dochód więc z każdej akcji będzie  za  rok ubigły  z 
w liczeniem procentów  1 %  czyli 14 guldenów.

Izba g iełdow a lw ow ska podała do W ydzia łu  krajow ego prośbę o 
zapom ogę , gdyż tegoroczne dochody jej n iepokryw ają kosztów  u trzy 
mania. P rzy czy n ą  tego je s t p rzedew szystk iem  nieurodzaj tegoroczny w 
k ra ju  naszym  , a potem nieprzyzw yczajen ie  się producentów  tu tejszych  
do porządnego hand lu  giełdowego. J e ż l i ta  in sty tuc ja  rozw inie się i 
zakorzen i u  nas , p rzyniesie bez w ątpienia bardzo w iele korzyści p ro 
ducentom  naszym  ro lnym , bo uwolni ich od w yzyskiw ania przez fak to 
rów  i przekupniów , dlatego też interesem  je s t k ra ju  w o gó le , a  ro l
ników  naszych w szczególności utrzym ać giełdę tu te jszą  przy  życiu.

S p rzedaż dóbr krajow ych . W iedeńskie  dzienniki p is z ą , że k s ią ż ę ta : 
Sap ieha i P o n iń sk i, lir. A dam  Potocki i p . K irclim ajer z K rakow a sta- 
ra ją  się nabyć dobra k ra jo w e , gdyby  zostały  one w ystaw ione na  sp rz e 
daż. O dpow iedzialności za  to doniesienie nie b ierzem y na s ieb ie , a to 
tern bardziej, że w ostatnich czasach ucichły po części w szelkie pog ło 
ski o k ra  jo wy cli konsorcjach co do kupna t y c h  dóbr narodow ych. 
Praw dopodobniejszą w ydaje nam  się wiadomość, ja k o b y  jak iś  bank ier 
w rocław ski sta ra ł się o zakupno ich na w łasnosc pruskiego następcy  
tronu.
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„Erste Boryslauier Petroleum Com pagniein W ien." J a s t  to firma sto 
w arzyszen ia  w iedeńskich przem ysłow ców , złożona z p a n ó w : Rudolfa 
br. P u thona, rad cy  górniczego Fórterlogo , adw okata  W u n sc h a , nad in- 
żyn iera  K n au era  i p . V alm aginiego w celu um iejętnego eksp loatow ania 
bogatych  źródeł naftow ych w okolicach D rohobycza. D n ia  9 kw ietn ia  
b. r. podali oni do m inisterstw a spraw  w ew nętrznych  o koncesję , a 
ju ż  dnia 23 tego sam ego m iesąca o trzym ali ją . W idno że ci panow ie 
nie są d z ą , aby  w kładać  k ap ita ły  w akcje  kolejow e i pap iery  lo te ry j
ne  korzystn iej było, niż obracać niem i w przedsiębiorstw ach p rzem y
słow ych. N asi kapitaliści snać innego są  zdania....

P. M arjan Dylewski członek Tow. g O E p .  gal. i dawny poseł na 
sejm krajowy, ogłosił teraz broszurkę p. t. „Ja k  u nas dźwigać rolnictwo, 
i  przemysł. Komunikacja, koleje, Drohobycz“ . Rzecz je s t traktow ana poto
cznie , i z uznania godną precyzją. Zalety te chętnie przyznajemy autoro
wi broszury, pom im o, źe niezupełnie jesteśm y w stanie zgodzić się z za- 
wartemi w niej zdaniami.

Treścią pierwszej części broszurki są ogólne uwagi nad obecnym 
stanem naszego gospodarstwa i przemysłu. D ruga cześć zawiera trochę 
więcej szczegółowe umotywowanie potrzeby k o le i, mającej połączyć G ró
dek z D rohobyczem , przez Czerlany, Lubień i Komarno.

Nadzwyczajnie ciekawe są cyfry, pozbierano skrzętnie przez p. D y
lewskiego co do handlu wymienionych powyżej miejscowości, I  tak  np. z 
samego Drohobycza i okolicy wywożą rocznie około 2 0 0 .000  cetnarów 
s o l i , niemal pół miliona cetnarów produktów naftowych , a  suma roczne
go przywozu i wywozu D rohobycza dosięga niemal cyfry 9 0 0 .000  cetna
rów. Wywóz do przywozu stoi w takim stosunku, jak  83 do 5.

Linia kolejowa uboczna, z Gródka do Drohobycza specjaln ie, mo
głaby niezawodnie i krajowi i akcjonarjuszom przynieść pożytek. Niech 
nam jednak wolno będzie zwrócić uwagę szan. autora na własne jego do
wody , że niemamy obecnie wicie do wywożenia. Na cóż nam więc 
teraz bardzo wiele kolei? Co one m iałyby do czynienia? Przyznajemy, 
że koleje żelazne są nadzwyczajnie skuteczną dźwignią rozwoju produkcji 
—  ale są one tern ubocznie ty lko , bo icłaściwym ich celem je s t łączenie 
wygodne i korzystne miejsc produkcji z targowicam i, na których potrze
buj? tych produktów. Czyż nie byłoby więc stosowniej kapitały tutejsze 
obracae na cele produktywne w prost? N aturalny rozsądek podyktuje nara 
przecież, że wywóz produktów surow ych, a przywóz wyrobów przem ysło
wych wycieńcza tylko kraj. Postarajm y się więc o to żebyśm y własną 
p racą , na m iejscu , surowym produktom  naszym nadali wyższą wartość 
handlow ą, a ju ż  wtedy niezawodnie dopytają się do nas c i, którzy po- 
trzebywać będą tych produktów, i niepożalują pieniędzy na zbudowanie 
sobie dobrej drogi po te artykuły. Nie koleje są więc właściwem polem 
do spekulacji kapitałam i krajow em i, ale stowarzyszenia akcyjne w celach 
produkcyjnych. Czyż akcje kolei licznych, które niem iałyby co wozić, 
lepszą przynosiłyby rentę niż np. akcje rafineryj spirytusu lub nafty, ak 
cje browarow, racjonalnych przędzalń, fabryk wyrobów drzewnych i t .  d.?

Zadaleko więc posunął się zdaniem naszem p. Dylewski w ocenieniu 
ważności komunikacyj dla nas — chociaż bezwątpienia ja k  powiedzieliśmy, 
broszura jego zawiera wiele zdań praktycznych, które niepowinien lekceważyć 
n ik t, komu nieobojętne jest dobro powszechne.
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Jedwabnictwo. K rajow e T ow arzystw o nasze jed w ab n icze , tj. k rakow 
s k ie ,  b ialsk ie  i b rzeźańsk ie  ogłosiły  n astęp u jącą  odezw ę:

„Z am iarem  naszym  je s t  zw rócić uw agę w szystkich ludzi m yślących  
i k ra jow i życzliwych n a  p rzem ysł, k tó ry  wpraw dzie dzisiaj m ało je s t  jeszcze 
ceniony, a  je d n a k  doniosłość jego  je s t  w ielka i Die m ałe d la k ra ju  o b ie
cuje korzyści. C hcem y tu  m ówić o p rzem yśle  jedw abniezym  czyli w ycho
wie jedw abników . P rzypom nijm y  so b ie , że dopiero od ro k u  1 8 5 9  w wielu 
k ra jach  M onarchii A ustryack ie j zaw iązały się T ow arzystw a jed w ab n icze , a  
w zięły one sobie za  zadan ie , ab y  po u trac ie  prow incyj południow ych, b ę 
dących  o jczyzną jed w ab n ic tw a , zaprow adzić ten  p rzem ysł w k ra jach  p ó ł
nocnych i tym  sposobem  przynajm niej w części w ynagrodzić pon iesioną 
s tra tę . P a try o ty czn e  to usiłow anie zasługiw ało ju ż  na  p rzychy lne  uznanie 
i p o p a rc ie , a  dzisiaj tcm  więcej n a  n ie  za s łu g u je , gdy  w p rzeciągu  up ły - 
n ionych  la t  usun ię te  zosta ły  w ątpliw ości i dośw iadczeniem  stw ierdzono, źe  
m orw a w k ra jach  pó łnocnych  A u s trji  dobrze  rośn ie  i jedw abnictw o pom ię
dzy lu d n o śc ią  upow szechnićby się d a ło , g d y b y  przyzw oicie popieranem  
było .

„Z  pom yślnych ty ch  w ypadków, tak  pod w zględem  upraw y morw, 
ja k  wychowu jedw abników , o trzym anych  w k ilk u  T ow arzystw ach  pó łnoc
n y c h , powzięto niew ątpliw e p rz ek o n a n ie , że w k ra jach  północnych m o
narch ii au strjack ie j zn a jdu ją  się w szystkie żyw otne w a ru n k i, jak ie  do 
zaprow adzenia  tego  p rzem ysłu  są  n iezbędnie  p o trzeb n e ; albow iem  ludność  
j e s t  ch ę tn a , p o ję tn a  i p rzem ysłow a, dosyć więc j e s t ,  zachęcać j ą  ty lk o  i 
w sp ie rać , aby  się do p rzem ysłu  tego  wzięła. G dyby  jedw abnictw o przy ję ło  
się pom iędzy ludem  i sta ło  się jeg o  domowym przem ysłem  , w płynęłoby 
to wiele n a  po lepszen ie  jeg o  losu. a  zw łaszcza w okolicach zubożałych lub 
p rzeludnionych  , gdzie  b ra k  je s t  zorobhu ; to  te ż  pod tym  w zględem  w a
żność tego  przem ysłu  sam  W y so k i R ząd uznał i n a  pierw szym  kongresie  
jedw abn iezym , k tó ry  w dn iu  15 p aźdz ie rn ika  1 8 6 7  zeb ra ł się w W iedniu  
n ie jed n o k ro tn e  dał zapew nien ia , że przem ysłow i tem u n ie  ty lk o  opieki 
swej u d z ie li, a le  naw et zapom ogę p ien iężną  daw ać będ zie ; spodziew ać się 
więc należy , że teraz  jedw abnictw o w każdym  k ra ju  koronnym  podniesie 
się i w iększe rozm iary  p rzybierze . Je ż e li jed n a k  wychów jedw abników  m a 
być te m , czem właściw ie być po w in ien , to je s t  przem ysłem  ludu , k tó ry b y  
do pom yślności jego  p rzy czy n ia ł się i stać s:ę m ógł ź ród łem  zarobku  tak  
d la  okolic p rzeludn ionych  , ja k  d la rąk  słabych  i do ciężkiej p racy  n ie 
zdo ln y ch , oprócz w ym aganej i przyrzeczonej pom ocy rządow ej, po trzeba  
je szc ze , aby  w szystk ie s tan y  zam ożn ie jsze , k tó rym  p rzem ysł ten  korzyść  
p o śred n ią  lu b  bezpośrednią  p rz y n ie s ie , n ie odm aw iały udzia łu  i w sparcia 
swego.

Je ż e li ty lk o  w szystkie w arstw y społeczeństw a ochoczo i w ytrw ale  
w spierać raczą T ow arzystw a jedw abn icze  w ich  przedsięw zięciu , zam ierzo
ny  cel w kró tce  osiągniętym  b ęd z ie , poniew aż każda  m yśl p a trjo ty czn a  ku  
szczęściu ludzkości sk ie ro w an a , tak ą  m a w sobie po tęgę  tw ó rczą , iż w szys
tk iego z łatw ością dokonyw a. Je d n a k że  ani nauczanie  ludu  w celu  ro z ja 
śn ien ia  jeg o  p o ję ć , an i p rzyobiecana pom oc rządow a pod  względem  m o 
ra ln y m  i iinansow ym , n ie są  jeszczu w ystarczające  , aby  jedw abnictw o 
prędko w zrastać  i rozszerzać  się m ogło, poniew aż ważną rzeczą i niem al 
podstaw ą jedw abnictw a j e s t ,  aby  m ieć dosta teczny  zapas pożyw ienia do
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karm ienia jedwabników. Przysposobienie zatem tego pokarm u w wielkich 
rozm iarach, je s t tu  najważniejszem zadaniem , a to nigdzie tak łatwo usku
tecznić się nie d a , jak  w posiadłościach obszernych , gdzie wolnego miej
sca pod uprawę morw zdatnego jes t podostatkiem i siły robocze są wystarczające.

„D la szanownych więc posiadaczy większych majętności ziemskich 
piękna nastręcza się sposobność przyczynienia się w sposób bardzo szla
chetny. i skuteczny do skrócenia czasu , jak i potrzebny jest do zaprowa
dzenia tej gałęzi przemysłowej tak pod względem gospodarczym jako  i 
społecznym nader w ażnej, jeżeli chcą, aby leniwym krokiem  wzrost jej 
nie postępował. Uprawa nadto morw w ym aga, aby raz te drzewa posa
dzone , jak  najdłużej na miejscu pozostawać mogły; a  zaczem tam naj
lepsza będzie dla nich opieka, gdzie majętność pozostaje w stałem  posia
daniu jednej rodziny i z rąk do rąk nie przechodzi. Obszerne więc i stale 
plantacje morwowe tylko posiadacz majętności większej w możności jes t 
zaprowadzić. Kobiąc znaczne nakłady nie potrzebuje on ja k  kto inny, o -  
glądać się na prędki z nich przychód, je s t przeto w stan ie  bez uszczerbku 
gospodarstwa rolnego i lasowego obszerne zaprowadzać plantacje morwowe; 
ziemi zaś nieużytecznej i odłogiem leżącej lub pod uprawę zboża mniej 
zdatnej w dobrach takich znajdzie się zawsze podostatkiem , na której 
jeże li będą posadzone morwy, utworzą ozdobne gaję. Zajmować pod m or
wy najurodzajniejsze i zaokrąglone pola , byłoby marnotrawstwem i ruiną 
gospodarstwa, lecz małoż je s t pustkowiów, parowów, grobli, przykopów, wyso
kich brzegów, spadzistych wzgórzy, suchych pastwisk i różnych n ieuży
tecznych kawałków ziem i, na których rosłaby posadzona morwa? Gdzie 
się zajm ują uprawą leśną i chodzi o zapust drzewa twardego, czemuż me 
dać pierwszeństwo m orwie, zaprowadzając las morwowy niskopienny ? Las 
taki dostarczałby karm y dla jedwabników i przychodem z liści corocznie 
sprzedawanych , w ypłacałby się właścicielowi sowicie Zważyć przytem i to 
należy, ?e morwa prędzej od innych drzew rośnie, a pod względem siły 
opałowej równa się niemal buczynie; daje nadto dobry m aterjał dla sto
larzy przyjm ując piękną politurę, a liście jej pominąwszy ju ż  wychów je 
dwabników i w gospodarstwie przydałyby s ię , dają bowiem wyborną pa
szę dla b y d ła , a szczególniej też dla owiec, wreszcie w niektórych oko
licach jagody  z tego drzewa bywają sprzedawano i dobrze popłacają-

„D odać jeszcze w ypada, aczkolwiek nie je s t to korzystnem , że do 
zapustow i szkółek morwowych chętnie zwierzyna się ściąga, najkorzystniej
szy jednak  zapewnia przychód systematyczne użytkowanie ze starego drze
w a , jako też sprzedaż i wydzierżawianie liści osobom trudniącym  się p rze
mysłem jedwabniczym, czyli hodującym jedw abniki, a  wiadomem jest, że 
taki tylko przem ysł najłatwiej zakw ita, który opiera się na podziale pracy.

„Po kilkoletniem doświadczeniu, niewątpliwą dziś je s t rzeczą, żc 
jedwabnictwo może być w Galicji zaprowadzone, a pocieszającem je s t obja
wem, że udział publiczności w przystępywaniu do Towarzystw jedwabni- 
czych z każdym rokiem w zrasta ; gdy zaś w sąsiednich nam krajach , to 
je s t na Szląsku, Morawie i w Czechach rozwój jedwabnictwa szybko po
stępuje a  z Francji i Szwajcarji odbieramy żądania zawiązania stosunków 
handlowych, celem dostarczania zdrowych zarodków jedwabniczych wypro
dukowanych w Galicji i przedsiębiorstwo to mogłoby znaczne dla kraju 
przynosić korzyści. Towarzystwa przeto jedwabnicze krajowe zwracają się
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do szanownych właścicieli posiadłości większych dla przedłożenia Im na
stępujących uprzejmych przedstawień.

r-A-by podążając w ślad za postępowaniem przyjętem w innych k ra 
jach A u s tr ji, o ile to w możności ich b ędz ie , zechcieli przyczyniać sie 
do zaprowadzenia i szybkiego wzrostu jedwabnictwa krajowego, które dzi
siaj we wszystkich krajach monarchii austrjackiej je s t zaprowadzane, a 
na które Jego Cesarska Mość szczególną uwagę zwrócić i opiekę przyrzec 
raczył. P rzyczynią się zas do podniesienia jedwabnictwa w iele, jeże li przez 
obfity’ zasiew^ nasienia morwowego, po wyprowadzeniu sadzonek , założą 
obszerne szkółki drzewek morwowych i drzewka te rozdawać będą nau
czycielom i szkołom ludowym , gromadom i uboższym mieszkańcom ; jeże li 
będą obsadzać morwami wysokopiennemi wszystkie p lace , chodniki, drogi, 
pasy graniczne i wszystkie n ieuży tk i, jak  oraz zaprowadzać żywopłoty 
morwowe strzyżone. Największą atoli usługę dla jedwabnictwa oddałyby 
pizyzwoicie założone i utrzymywane w lasach morwowe g a je , zapewniają
ce obfitą karmę dla jedwabników. Nie wypadałoby przytem bronić żonom 
oficjalistów, ale owszem zachęcać j e ,  aby, czyto na korzyść w łasną, lub 
do wspólnego zysku , zajmowały się wychowem jedwabników. Przyświeca
jąc  p izyk ładam , który  zawsze z góry idzie i dla małych posiadaczy je s t 
ponętnym w zorem , jak  oraz przyczyniając się do zasilania funduszu na 
nagrody i m edale, które corocznie udzielane byłyby małym posiadaczom 
odznaczającym się w tym zaw odzie, przez takie wspioranie zachętę i opie- 
k ę , posiadacze majętności większych nietylko zaszczepiliby w kraju  zami
łowanie do jedw abnictw a, ale i sami odnosiliby znaczne korzyści.

„Towarzystwa jedwabnicze innych krajów są również tak ubogie ja k  
nasze, a jednakże dla postępu jedwabnictwa wiele tam ju ż  zrobiono; za
wdzięczając zaś to wszystko możnym wpływom posiadaczy większych. Spo
dziewać się przeto należy, że i u nas dla dobra kraju  i ustalenia nowego 
tak ważnego przemysłu wstąpią na tę zaszczytną drogę.

„Niechaj zas nikomu nie zdaje się, że kraj nasz mało jedwabiu 
potrzebuje i bez niego mógłby się obejść. Gdybyśmy dzisiaj byli w stanie 
tyle przynajmniej jedwabiu w kraju otrzym ać, ile corocznie wychodzi nici 
jedwabnych do Bzycia, byłaby to ju ż  korzyść nie m ała , zwilżywszy, że 
nie tylko wyższe stany używają go, ale takim kręconym jedwabiem wy
szywają także włościanie swoje sukmany i jedwabnemi kutasami suto je  
zdobią; a coź dopiero mówić o przeróżnych wstążkach, najrozmaitszych 
tkaninach i sukniach jedw abnych, którym moda nakazuje włóczyć się w 
długich ogonach, w tym ukrytym ce lu , aby więcej pieniędzy i bezpo
wrotnie z kraju  wychodziło.

„Pożądaną byłaby wiadomość dla Towarzystw, gdzie znajdują się 
już szkółki drzewek morwowych, ile mieszczą w sobie i iloletnich drze- 
wek , ja k  oraz, jak  wiele drzew morwowych starszych rozsadzono na sta
łych m iejscach; aby wiadomości te podać do wykazów statystycznych i 
przy żądaniu udzielenia Towarzystwom potrzebnego wsparcia W ysoki Rząd 
przekonać się mógł o postępie krajowego jedwabnictwa.

Kraków dnia 15go marca 1868.

Jim kwistek, d y r e k t o r  s z k o ły  g łó w n e j  i p r e z e s  T o w a rz y s tw a  je d w a b n ic z e g o  w  B r z e ż a n a c h ,
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—  Ugorowanie. Pytanie czy w racjonalnej gospodarce ma się uży
wać ugorow anie, czy n ie , utworzyło w uczonym świecie gospodarskim 
dwa stronnictw a: jedn i oświadczają za ugorow aniem , inni zaś przeciw 
niemu.

Przeciwnicy ugorowania (L iebig, B urger i w niektórych wypadkach 
T haer) opierają się na tom , że ugory nicprzynoszą dochodu, i co się zy
ska przez użyźnienie r o l i , traci na bezużytecznem leżeniu. Mówią oni 
dalej , że grun t użyźniany naw ozam i, o wiele lżejszy je s t do uprawy i 
mniej skłonny do zaperzen ia , jak  ugorowana ro la , i że prom ienie słone • 
czne działając bezpośrednio na  nieocienioną niczem ziemię sprowadzają 
szybkie waporowanie z niej gazów użyźniających.

Na to odpowiadają zwolennicy ugorowania (T aer, M eldar , Schwerz):
Gdy grunt je s t ciężki, to koniecznie potrzeba dać mu odpoczynek, 

bo przy świeżej uprawie o wiele skuteczniej można ekstyrpatoram i , ru -  
chadłam i, pługami i t  d wyniszczyć w roli wkorzenione szkodliwe ziel
sko. Ugorowanie wyręcza co najmniej to połowę p o g n o ju , bo ugór zna- 
wożony wydaje zbiór bez porównania bogatszy, ja k  ro la znawożona tylko, 
a  nie ugorowana.

Z porównania wzajemnego tych dwóch przeciwnych zdań można 
wyciągnąć następny w niosek:

Na gruncie lekk im , nie bardzo skłonnym do zapuszczenia zielskiem, 
jeźli dostarczy mu się odpowiednią ilość pożywienia przez pognój, bez
piecznie można obejść się bez ugorowania Jednak  grunt ciężki wymaga 
koniecznie ugorow ania, choćby tylko dla skuteczniejszego wyniszczenia 
zielska.

—  W ielka  i  sm aczna cebula. Cebula w P ortugalii dochodzi do o - 
gromnej w ielkości, a  waga 5 do 6 funtów pojedynczej cebuli nie jest 
tam  osobliwością. Cała tajem nica dochowania się tak  wielkiej cebuli, jes t 
głębsze sadzenie tejże. W  Portugalii przesadzają sadzonki cebulowe do zie
mi dobrze uprawionej z gnojem krowim dobrze przegniłym pomięszanej, 
wsadzając je  w dołki tak, by główka cebuli na dłoń ziemią przykrytą była; 
podczas gdy u nas główki te  prawie na wierzchu grządki się mieszczą.

—  Do m ycia  flaszek, nawet zatłuszczonych, m ają być szczególniej 
przydatne wióry drzewne. W odą powinne one być tylko zwilżone.

* Wzrost majątków włościańskich. Coraz to większa liczba właścicieli 
mniejszych posiadłości, czyli włościan w Prusach polskich, uczciwą pracą 
i racjonalnem gospodarstwem przychodzić zaczyna do dość znacznych ma
jątków . Niektórzy z nich mając dawniej po 180 morg. magd. są obecnie 
posiadaczami ziemi nawet do 1000  m. mag. i przytem nie szczędzili i 
dawniej grosza na przyzwoite wychowanie synów i córek Ależ bo tam 
niema zwyczaju marnowania dochodów na procesa o lasy, pastwiska i  in
ne urojone prow izoria , tam sądownictwo nie zachęca do nieuczciwości.

Do dzisie jszego  ze szy tu  d o łą cza  się ja k o  dodatek  
o ile za p a s  w y s ta rc za  ro zp ra w a  p . A ntoniego hr. Gost
kowskiego w  sp ra w ie  kas p o życzk o w ych  gm in n ych  od
c zy ta n a  n a  p o siedzen iu  R a d y  p o w ia to w e j m ościskiej 
d n ia  2 1  kw ie tn ia  h r


